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O D E Z W A
. , N*  le ren ie  w o jew ództw : lube lsk iego , k ie leck iego  i  k rakow sk iego  okupant 

pod ją ł b a rb a rz y ń sk ą  ak c ję  „p acy fik ac ji" , k tó re j  is to tn y m  celem  i skutkiem , ie s t  
ruszczenie lu d n o śc i po lsk ie j. A k c ja  ta p rz y b ra ła  r o z m ia ^  i  fo lT y , 
r^ z y s tk o , co do  te j  p o ry  P o lacy  w y cie rp ie li. W szystk ie  szczegóły te j  b a rb a rz y ń ­
skiej dz ia ła lności są  znane  m e ty lk o  w ładzom  p o lsk im  w  K ra ju , a le  i  z ag ran icą . 
■ K rw a ' vy o dw et bódzie d o k o n an y  w  odpow iedn iłn  czasie i n a jo s trze jszy m i 
w odkann . T ym czasem  w szyscy  zagrożen i m uszą  n a  w ła sn ą  re k ę  u n ik n ą ć  ciosów , 
jednak  n a w e t pow odow an i rozpaczą  n ie  po w in n i po d d aw ać  się w p ływ om  i k ie ro w ­
nic tw u  obcych i w rog ich  P o lsce czynn ików , k tó re  sw ą  dzia ła lnością  a n a rc h iz u ją

16 VH 1943 K ierow nictw o W alki Podziem nej.

U  schyłku  w o jny , u  p ro g u  k lęsk i, 
N iem cy zb ie ra ją  żniw o sw ej 4 -le tn ie j 
po lityk i -okupacyjnej: chaos i  w rzen ie  
na podb itych  ziem iach . G dy  źle idz ie  
n a  froncie  w schodn im , po łażen ie  w  P o l­
sce z dn iem  k ażd y m  zy sk u je  n a  znacze­
niu, i oczyw istym  je s t d ążen ie  do  u spo ­
kojen ia  n aszy ch  te ren ó w . A le  w  tę ­
pym  i  k ró tk o w zro czn y m  p o jęc iu  n ie -^  
m ieckim  jed y n y m  do teg o  śro d k iem  
jest te ro r  co raz  k rw aw szy , pow szech­
niejszy, bezw zg lędn ie jszy .

„P acy fik ac ja"  trw a  b eżu stan n ie  od  
la t cz te rech , t r w a  n a  ca łym  obszarze 
Polski. L ecz fa k ty , do k tó ry ch  n a w ią ­
zuje odezw a K W P, is to tn ie  p rz ek racza ­
ją  m ia rę  n aszy ch  do tychczasow ych  d o ­
św iadczeń.

W L ubelszczyźn ie  do tyczy  to  (n a ra -  
zie) p rzed e  w szy stk im  d w u  w ie lk ich  
obszarów : od  K ra sn o b ro d u  po  C hełm  
i H rubieszów , o raz  re jo n u  Ja n o w a  i B ił 
góra ja . O koło 20 tys. p o lic ji (6 p u łk ó w  
śc iągn ię tych  z F ra n c j i  (p rzy s tąp iło  do 
akcji. D ow odzi tą  a rm ią  sz tab , sp ro w a­
dzony z Ju g o s ław ii, w ięc  w  „p acy fik a ­
cjach" dośw iadczony . P ró cz  p o lic ji zgro 
ffladzono z re sz tą  4 dyw iz je  w o jska , 
K tórych do tychczas n ie  u ży to  A k cja

po lega  n a  k o le jn y m  m asow ym  w ysie­
d la n iu  licznych  w si i m iasteczek . M ęż­
czyźni i  k o b ie ty  oddzieln ie  k ie ro w an i' 
są  do obozów, do  M a jd an k a  i Z am ościa , 
S ta m tą d  część n a  ro b o ty  do  R zeszy, 
częsc do  p ra c y  u  k o lon istów  n iem iec ­
k ich , część zostan ie  w y sied lo n a  poza. 
g ran ice  d y s try k tu . W  ciągu  10 d n i: 
2o.VI —  3.VII, w ysied lono  ta k  ok . 10 
tys. osób. K ażd y  opó r i  p ró b a  u cieczki 
ła m a n e  są  b ro n ią . O  części w y sied lo ­
n y ch  u p o rczyw ie  p o w ta rz a  się, że  zo ­
s ta li  w y słan i do obozu śm ie rc i w  So— 
b iborze.

W  K rak o w sk im  m nożą  się m asakry  
w si: K aszów , L iszk i, B oguchw ała , H u­
cisko, P rąg o w a , w  k ażd e j z ty c h  m iej­
scow ości zginęło d z ie s ią tk i lu b  setk i 
osob, a  to  ty lk o  cząstka  n ieskończonej 
listy . W zm ożona a k c ja  k o n tro li policyj­
n e j, ob ław y , rewiizje, k o n tro le  nocne  
gm in  —  w szy stk o  to  u d e rza  w  ludność  
d ezo rg an izu je  życie , un iem o ż liw ia  pra­
cę, b u d z i popłoch .
W K ielecczyźn ie  (np . R ad o m ) d okona­
no  o s ta tn io  w ie lk ich  b lo k ad  ca łych  u lic  
i  dzieln ic . W szyscy m ieszkańcy  b y li  
p o d d a n i sp raw d zen iu  p rzez  G estapo, 
A rb e itsa m t i  b iu ra  ew id en c ji —  w ła d ze
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te zatrzym ały setk i ludzi, k tó rych  uw ię Niem cy społeczeństwo polskie k rw aw ą
ziono odpowiedzialnością za w ystąpienia m -

C ałą akcję  cechuje dowolność,' każdy nych czynników, bądź kierow anych z
dygnitarz policyjny działa n a  swym  te -  Moskwy, bądź „dzikich w archołstu
ren ie  n a  własna’ rękę. A  skuteczność? poczynań nieodpowiedzialnych jedno-
G w ałty  i  rep resje , za k tó re  drogo ak u - stek  i grup.
pant zapłaci wszędzie i  zawsze ude- K om unistom  i  dzikim, bezm yślny 
rzaia w  niewinna ludność. Niemcy nie szkodnikom zdyscyplinowane, zjedno-
nacyfikuja Polski, lecz przeciwnie — czone społeczeństwo m usi powiedzieć
anarchizują Kraj. Znakom icie wiedząc, „dość“ ! M usi — w  zrozum ieniu m ebez-
że polskie Siły Z brojne w ystępu ją  je -  pieczeństw a chaosu i anarch ii —  zdobyć
dynie d la odw etu  za szczególne bestia l- się n a  zim ną krew , n a  niezłom ną cie -
stwa, że trzym ają  się 'zasady  w alki ogra pliwość i pełne zaufanie do swego po
niczonej, i sam oobrony w łaśnie d la  u n i ziemnego K ierow nictw a,
knięcia przedwczesnych ofiar, obarczają

D r o g a  p o w r o t n a
/

„Jesteśmy już w  drodze powrotnej do kraju..."
(Gen. Sikorski do żołnierzy polskich w  Oejrucie).

(Burym zm ierzchem  w idnokrąg się zamglił, 
oczy tw e poszarzały od troski: 
długa droga z B e jru tu  do Anglii, 
jeszcze dłuższa je s t droga do iPolski.

N iebezpieczna by ła tw oja jazda, 
n az b y t,g ó rn y  gościniec obrałeś; 
aż sam olot uderzy ł o gwiazdy, 
n iby  o k rę t o podw odne ska ły .

•Noc opadła nad  tobą jak  w ieko 
i  rozw arła się toń  sreb rno lita  — 
a  już (Londyn był tak  niedaleko 
i  ojczyzna zaczynała świtać.

Rozstrzaskały się skrzydła i m otor _
—  w  chłodnej głębi jakże obco leżeć — 
więc bez ciebie ju tro  w  k ra ju  w ro ta 
w m aszerują stęsknieni żołnierze?

Ciężko paść przed rozgryw ką ostatnią, 
śm ierć w ręczyła ci w aw rzyn  i order.
Jeszcze w  uszach żołnierskie w iw aty  
pożegnalnym  dźwięczały akordem .

Z aw irow ał przestw ór i zapłonął, 
wreszcie ru n ą ł z sykiem  w  m głę wilgotną.
W ydłużyła się hen  — w  nieskończoność, —
Generale, twa droga powrotna. •

-f. 
-
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rozolim ską w  W arszawie. A leję tę  już 
teraz podziem na W arszawa nazw ała 
Twoim im ieniem ". Po k ilku  słowach 
prezesa R ady Narodowej prof. G rab­
skiego, przem ów ił gen. Sosnkowski: 
„Nad tru m n ą  T w oją chcę złożyć zapew­
nienie, że nasze szeregi zbro jne będę 
prow adził k u  celowi, k tó ry  C i jedynie 
przyświecał, a k tórym  je st w ielkość 1 
szczęśliwość Polski. Zanim  i T y w ró­
cisz do Ojczyzny, spij spokojnie w śród 
sw ych skrzydlatych żołnierzy, n a jlep ­
szych synów Polski".

G łęboka cisza zaległa cm entarz. P o - 
tym  „Jeszcze P o lska n ie zginęła". L ot­
n icy  polscy opuścili trum nę ze zw łoka­
mi gen. S ikorskiego .do grobu.

CHURCHILL DO POLAKÓW

„W raz z nam i — stw ierdził p rem ier 
C hurchill — opłakuję tragiczną śm ierć 
■waszego p rem iera i  naczelnego w odza 
gen. Sikorskiego. Znałem  go dobrze, 
b y ł to praw dziw y m ąż stanu, żołnierz, 
towarzysz, sprzym ierzeniec. N ade 
wszystko był to praw dziw y Polak. O d­
szedł. W iem jednak, że gdyby s ta ł u  
mego boku, chciałby, abym  to w łaśn ie 
powiedział, co m ów ię z głębi cerca: 
żołnierz m usi ginąć, lecz śm iercią sw ą 
żywi naród, k tóry  go w ydał. Sikorski 
poległ. Tak w łaśnie m usicie m yśleć o 
w aszym  zm arłym  p rem ierze6i naczel­
nym  wodzu. P am ięta jcie , że dąży ł on do 
jedności w szystkich Polaków , jedności 
d la wyłącznego celu: pokonania i  u k a ­
ran ia  niem ieckich grabieżców Polski. 
D ążył rów nież do szerzej pojętego zjed 
noczenia w szystkich narodów  europej­
skich, do jak  najściślejszej w spółpracy 
z zachodnim i i  wschodnim i sprzym ie­
rzeńcam i Polski w e wspólnej w alce z 
wrogiem . W iedział że w  tak im  w spół­
działaniu  leży najpew niejsza nadzie ja  
szybkiego wyzwolenia i  trw ałej w iel­
kości Polski. Jego w ysiłki i  w asze ofia­
ry  nie będą darem ne. Bądźcie godni Jego  
przykładu. Bądźcie gotowi zginąć, ja k  
m usi zginąć w ielu  z nas i  jak  On zgi­
n ą ł za sw oją ojcyznę i  za-w spólną sp ra­
wę. N iech pożegnanie wasze zmarłego 
wodza będzie odnowieniem  wiążącej 
nas lojalności. Nie zapom inajm y o  nim . 
J a  n ie  zapom nę o was. M yśli m oje są z, 
w am  i będą z w am i n a  zaw sze". ,

Zagranica
POGRZEB GEN. SIKORSKIEGO

W sali posiedzeń Rady M inistrów  w 
am basadzie polskiej w  Londynie zw ło­
k i gen. S ikorskiego zostały w ystawione 
na w idok publiczny. P rzy  trum nie  pe ł­
n ili kolejno w artę  oficerowie w ojsk 
pancernych  i spadochronowych. P ro ­
porzec Naczelnego W odza otoczono h i­
storycznym i sz tandaram i pułkow ym i 
przew iezionym i z Polski: 10-go p. strzel 
ców  konnych, 24-go p. ułanów , 38 p. 
piechoty, 1-go baonu saperów  kolejo­
wych, 6-go p. a rty le rii lekkiej, 6-go b a ­
onu łączności, 6-go baonu pociągów 
pancernych i pu łku  arty lerii m otorow ej.

Członkowie Rządu i R ady Narodowej 
obecni byli na mszy św iętej odpraw io­
n e j przy  trum nie. Potym  przez cały 
dzień przesuw ały  się bez przerw y pol­
skie i cudzoziemskie delegację z w ień­
cami.

Uroczystości pogrzebowe odbyły się 
w  New A rc pod Londynem . K ondukt 
pogrzebowy w yruszył z m iejscowego 
kościoła n a  cm entarz letników  polskich. 
Na czele szła kom pania lotników  ze 
sz tandarem  haftow anym  przez Polki 
pod- okupacją z napisem  „Miłość żąda  
ofiary". Za tru m n ą postępow ała gene­
rałow a S ikorska prow adzona przez gen. 
Sssnkow skiego i  p rem iera M ikołajczy­
ka. N astępnie szedł gen. Józef H aller 
rep rezen tu jący  P rezyden ta R.P., Rząd 
i  R ada Narodowa.

C m entarz polski w  New Arc zdobią 
białe, drew niane krzyże wkoło w ielkie­
go krzyża-pom nika. B iskup połowy 
w ojsk polskich ks. G aw lina w  otocze­
n iu  licznego k le ru  odpraw ił m odły nad 
grobem. P rem ier St. M ikołajczyk poże­
gnał w zruszony doczesne! szczątki Tego, 
k tóry: „nie chciał spoczynku, lecz tylko 
p ragnął walczyć i m arzy ł o pow rocie do 
k ra ju . Zasady Tw ej m yśli politycznej, 
um iłowanie wolności i spraw iedliw ości 
będą nadal naszym i drogocennym i ide­
ałam i i drogowskazam i" — m ówił p re ­
m ier. ;— „Szczególny hołd sk łada Ci 
podziem na Polska W alczące— ta  Polska, 
k tó ra  sam a złożyła należną Ci cześć, 
gdy tru m n a tw oja  w  drodze n a  W aw el 
w  w olnym  k ra ju  przepłynie a le ją  Je -
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GENERAŁ BRONI 
KAZIMIERZ SOSNKOWSKI 

-NOWY WÓDZ NACZELNY POLSKICH 
SIŁ ZBROJNYCH

Stanowisko Naczelnego wodza zosta­
ło oddane w ręce najwyższego stopniem 
i  starszeństwem żołnierza polskiego, 
który  służbę wojskową pełni bez przer­
w y ed roku 1908, czyli już la t 35.

Od roku 1905 był Kaz. Sosnkówski w 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Rok po- 
tym  został komendantem okręgu w ar­
szawskiej Organizacji Bojowej. Pod jego 
rozkazami Organizacja powiększyła się 
bardzo i przeprowadzała większe akcje 
bojowe. W roku 1908 założył we Lwo­
wie Związek Walki Czynnej. W Związ- 
>ku Strzeleckim był szefem sztabu i na 
tym  stanowisku zaczął boje legionowe, 
k tóre  trw ały aż do wywiezienia z J . 
Piłsudskim do więzienia w  Magdebur­
gu.

W roku 1920 jako M inister Spraw 
[Wojskowych organizował obronę K raju 
w  najkrytyczniejszym czasie odradzają 
cej się Polski. W czasie zamachu m ajo­
wego w  1926 roku stanął w rozterce 
między dochowaniem przysięgi a stanię 
ciem u boku swego wodza, co przy­
wiodło go do na szczęście nieudanego 
samobójstwa. W latach późniejszych 
był inspektorem armii. Podczas kam ­
panii wrześniowej w 1939 pobił w  oko­
licy Przemyśla i Gródka Jagiellońskie­
go przeważające siły niemieckie. Na 
emigracji, dokąd przedarł się jeden z 
ostatnich z grupą żołnierzy, wszedł do 
rządu początkowo jako. m inister dla 
spraw  Kraju.. W lipcu 1941 roku wy­
stąpił z gabinetu, z powodu odmien­
nych poglądów na . politykę wobec Ro­
sji. Imię jego jest znane szeroko w  Kra 
ju — osoba wysoko ceniona.

PIERWSZY ROZKAZ NACZELNEGO 
WODZA GEN. SOSNKOWSKIĘGO 
DO POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH

„Żołnierze! Naczelny Wódz, gen. 
W ładysław Sikorski życie zakończył. 
Pad ł na  posterunku, niezmordowanie 
pełniąc swą służbę w polskiej sprawie. 
Poznałem go przed 35 laty w tajnych 
organizacjach wojskowych, które na­
stępnie stały się podwaliną Polskich Sił 
Zbrojnych. Później widziałem go w  le­

gionach, oraz w polu jako dowódcę 6-ej 
dywizji piechoty, a następnie 5-tej a r­
mii, wsławionej bojami nad Wisłą 
i Wkrą. Podziwiałem jego działalność 
jako prem iera w  Polsce, szefa sztabu 
głównego, m inistra spraw wojskowych 
i organizatora naszych sił zbrojnych na 
obczyźnie. Był to wybitny żołnierz, zna 
komity pisarz wojskowy, człowiek ol­
brzymiej pracy i mąż stanu wielkiego 
talentu, który dobrze zasłużył się oj­
czyźnie. Śmierć gen. Sikorskiego ozna­
cza dotkliwą i bolesną stratę dla Polski. 
W skupieniu i powadze Polskie Siły 
Zbrojne oddają cześć jego. prochom, ro­
zumiejąc, że najgodniej to uczynią, 
zdw.ajając swe wysiłki w myśl wskazań 
p. Prezydenta Rzplitej, wypełniając w 
całości żołnierski nakaz wiernej służby.

Żołnierz jest obywatelem swej oj­
czyzny i troska o jej los i honor napeł­
nia jego. serce. Lecz armia nie podlega 
polityce. Wykonywa ona decyzje Pre­
zydenta i rządu. Oddany wyłącznie 
swoim wojskowym zadaniom i przezna­
czeniom żołnierz polski sposobi się nie­
ustannie do boju, mając wzrok utkwio­
ny w pola bitew, które cźekają go na 
drodze do Polski. Polska pierwsza pod­
jęła walkę w  obronie swych granic 
i za wspólną sprawę wszystkich Naro­
dów Sprzymierzonych. Żołnierz polski 
pojm uje głęboką treść i znaczenie wiel­
kiego braterstw a broni, które go łączy 
z bohaterskimi armiami naszych so* 
juszników w walce o tryum f prawa 
i sprawiedliwości. Braterstwo to docho 
w a do końca. Nasi towarzysze broni, 
którzy w K raju w najtrudniejszych 
warunkach toczą z okupantem codzien­
ny, niezłomny bój, są dla nas najlep­
szym przykładem cnoty żołnierskiej. 
Wytężmy wszystkie siły aby stać się 
godnymi przykładu jaki dają. Od 
wszystkich bez względu na stopień i 
starszeństwo żądam przede wszystkim 
nieustannego pogłębiania wiedzy facho 
wej. Wymagam właściwego stosunku 
do szeregowych, dla których oficer po­
winien być nietylko zwierzchnikiem, 
ale także opiekunem i wychowawcą 
w ramach rozumnie pojętej dyscypliny1'

NOWY RZĄD MIANOWANY
Dnia 14 lipca Prezydent Rzplitej 

mianował rząd w składzie: Prem ier — 
St. Mikołajczyk; 'wicepremier i min.



Nr. 29 (184) BIULETYN INFORMACYJNY

przem ysłu i handlu  — J. Kwapiński; 
m in iste r spraw  zagranicznych — Tad. 
Romer; obrony narodow ej — gen. M. 
Kukieł; spraw  w ew nętrznych — Wład. 
Banaczyk: inform acji i dokum entacji — 
prof. St. Kot; skarbu  — dr. L. Grosfeld; 
p racy  i opieki społecznej — J. Stań­
czyk^ sprawiedliwości — prof. W. Ko- 
marnicki; prac kongresow ych — M. 
Seyda; prac adm inistracyjnych —- K. 
Popiel; dla sp raw  Oświaty — ks. prałat 
Kaczyński; dla polskich spraw  na b li­
sk im  wschodzie — H. Strassburger.

Nowy rząd składa się z 3 przedstaw i­
cieli Polskiej P artii Socjalistycznej. 3 
S tronnictw a Ludowego, 2 Narodowego 
S tronnictw a P racy, 2 Narodowej De­
m okracji, oraz 3 bezpartyjnych.

N ależy podkreślić fak t stosunkowo 
szybkiego stw orzenia nowego rźądu 
Je s t to niezm iernie korzystne dla n a ­
szej pozycji m iędzynarodow ej i rac ji 
stanu. W tak ciężkiej sytuacji, w jakiej 
znaleźliśm y się po śm ierci gen. S ikor­
skiego, przedstaw iciele nasi w  Wielkiej 
B rytanii dow iedli swej dojrzałości poli­
tycznej szybko i pozytywnie kończąc 
niebezpieczne przesilenie.

DEKLARACJA NOWEGO PREMIERA
„O pierając się n a  zaufaniu stron­

nictw  politycznych, tw orzących zespół 
jedności narodow ej, podjąłem  się — 
pow ołany przez pana P rezydenta Rzpli- 
tej — m isji utw orzenia rządu. Tragicz­
n a  śm ierć niezastąpionego P rem iera i 
Naczelnego W odza gen. Sikorskiego 
stw orzyła dla N arodu Polskiego i  jego 
przedstaw icieli zagranicą położenie nie­
zm iernie trudne. Dzięki zrozum ieniu 
konieczności dziejowej zupełne uzgod­
nienie przy  tw orzeniu rządu  zostało 
szybko osiągnięte tak. jak  tego w ym a­
gała potrzeba chwili. Rząd jedności n a ­
rodowej, n a  którego czele sto ję jest, 
szczerze dem okratyczny i kierow ać się 
będzie 'w ytycznym i zaw artym i w dekla 
rac ji rządu, złożonej przez prem . Si­
korskiego w  Radzie N arodow ej 24 lu te ­
go 1942. W pełnym  poczuciu odpow ie­
dzialności przed Pslską , jako też w o­
bec narodów  z n ią  sprzym ierzonych, w 
rzetelnym  oddaniu  się cierpiącem u i 
walczącem u N arodow i Polskiem u, s ta ­
ję do pracy  w raz z rządem  w  przeko­
naniu, że znajdę pełne poparcie swego 
kraju".

RÓŻNE. — W szystkie dzienniki b ry ­
tyjskie (m.in. ,Tim es", „Daily Tele­
graph", „Daily H erald", ,Daily Express" 
i inne) om aw iają w  czołowych a rty ­
kułach _ now y skład rządu  polskiego, 
podkreślając, że je s t to rząd w yraźn ie ' 
dem okratyczny, oraz w yrażając zadowo 
lenie z pom yślnej i szybkiej likw idacji 
przez Polskę przesilenia.

—• N a uroczystym  nabożeństw ie w  
O ttaw ie (K anada) za duszę gen. S ikor­
skiego miejscową gminę ukraińską re­
prezentował proboszcz kościoła greko- 
katolickiego. N a tle  krw aw ych w yda- 
żeń w  k ra ju  — ta cicha manifestacja 
życzliwości Ukraińców dla Narodu Pol­
skiego — nabiera szczególnej w ym o­
wy, n ie  pozbawionej jednak  swoistego 
sm ętku.

—  P ow stał stały  kom itet porozum ie­
wawczy czterech stronnictw  jedności' 
narodow ej w  składzie: Mikołajczyk,,
K w apiński, Popiel, Seyda.

DZIAŁANIA WOJENNE

S z y b k i e  o p a n o w .  y w a n i e  
S y c y l i i .  A ngłoam erykańskie czyn­
niki m iarodajne nie ukryw ają , że są. 
zaskoczone szybszym niż planowano 
postępem  opanow yw ania Sycylji. W oj­
ska „osi", k tóre nie po trafiły  ani obro­
nić w ybrzeży przed lądow aniem  A ljan - 
tów, ani w yprzeć pierw szych ląd u ją ­
cych oddziałów — przejaw iły  opór do­
piero w  trzeciej fazie w alk, tj. przy  po­
w strzym yw aniu  w ojsk alianckich w  roz 
szerzaniu się n a  wyspie. Obecnie do 
walki wprowadzono już główne s i ły  
„osi", boje są krw aw e, postępy A ljan - 
tów  w olniejsze niż w początkowym  
okresie inw azji; uderzenia niem ieckich 
jednostek  pancernych są niekiedy n a ­
w et groźne, tern nie m niej potężna m a­
szyna w ojenna A liantów  codzień w y­
walcza nowe tereny.

Do dnia 20 bm„ t.j. po dziesięciu 
dniach walk, w  rękach Aljantóńw znaj 
fiowała się już trzecia część wyspy. 
Zdobyto szereg pierw szorzędnych por­
tów, z k tórych najw iększe znaczenie 
m ają  S y r a k u z y  i A u g u s t  a,., 
celowo nieniszczone przez A ljanckie lot 
nictwo i flotę aby mogły być odrazu 
zdatne do .przeładunku ciężkiego sprzę­
tu. Zdobyto ponad dziesięć najlepszych; 
sycylijskich lotnisk. Amerykanie, opa—
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now awszy Licatę, rozpoczęli w ypiera­
nie w roga k u  zachodowi przyczyna n a j­
donioślejszym  ich wyczynem  było za­
jęcie szturm em  najw iększego portu  
południow ej Sycylii — A  g r  i g e n -  
t u, ważnego strategicznie P o r t o  
E m p e d o k l e  oraz nzajdujące] się 
w  środku w yspy •— C a l t a n i s s e t - ’ 
t  y. "Wojska b ry ty jsk ie  gen. M ontgom - 
m ery‘ego opanowawszy liczne m iejsco­
wości Syylii południow o-w schodniej 
zeszły obecnie z gór na rów ninę k a tań - 
sk ą  i w  ciężkich bojach posuw ają się 
ku  K atanii. Tu w łaśnie rozgryw a się — 
ja k  tw ierdzą rzeczoznawcy wojskowo 
obu stron  — decydująca dla losów Sy­
cylii b itw a. Bowiem rów nina katańska 
je s t jedynym  na w yspie terenem , 
um ożliw iającym  w/prowadzenie do 
w alk  dużych zespołów pancernych. 
G dy piszem y to sprawozdanie, b ry ty j-  
czycy zdobyw ają w  ciężkich bojach 
um ocnione pozycje położone w  odle­
głości około 5 km . od K atanii.

Co pow oduje tak  skuteczne i szybkie 
postępy inw azji? Ogrom na przew aga 
lotnicza Aliantów! Lotnictwo alianckie 
całkowicie panu je  nad wyspą, p rzy tła ­
czając swym ogromem i energią eska­
dry ' lotnicze „osi". Ju ż  w. pierw szych 
dniach inw azji lotniska „osi“ stały  się 
n a  sku tek  ciągłych nalotów  niem al nie 
zdatne do użytku. Obecnie pozostawio­
no n a  nich tylko silnie przetrzebione 
lotnictw o m yśliwskie. W szystkie eska­
dry  bombowe zostały przez „oś" p rze­
niesione do południowych Włoch. Sko- 
lei w ięc Anglosasi od k ilku  dni w ielki­
m i siłam i uderzają  na południow e W ło­
chy (np. osta tn i nalo t na Neapol p rze­
prow adzony został przez 500 bom bow­
ców). Również ciągle i  ciężko bom bar­
dow ana je st M essyna. 19 bm. po raz 
pierw szy bom bardow ano obiekty w oj­
skowe Rzym u (w  dzień; 700 ton bomb!)

R ów nolegle z w alkam i orężnym i — 
odbyw a się w alka duchow a. P rezydent 
Roosevelt i C hurchill w ydali odezwę do 
narodu  włoskiego, w zyw ając Włochów 
do szybkiej, honorowej kapitu lacji. 
Lord A leksander, m ianow any guberna­
torem  w ojennym  Sycylii, rozw iązał par 
tię  faszystow ską, Żaden czynnik poli­
tyczny w łoski nie jest narazie w ciąga­
n y  do współpracy, całość a c r - in  -ji 
■obejmuje specjalnie w  tym  k ierunku

szkolony korpus oficerski. P ropaganda 
aliancka żadnym  słowem nie w ystępu­
je  przeciwko dynastii w łoskiej, całą -wi­
ną obarczając Musseliniego i partię  fa ­
szystowską.

W śród 35.000 jeńców  w ziętych do­
tychczas na Sycylii, w  grupie jeńców  
niem ieckich, jest pew na ilość Polaków  
ze Śląska i Pom orza, m usem  wtłoczo­
nych w e w rogie szeregi. K orespondenci 
anglosascy piszą, -że ludzie ci, gdy ty l­
ko znajdą się w śród oddziałów anglo- 
am erykańskich, nie mogą poham ować 
szalonej radości iż wreszcie skończył 
się haniebna służba. Jeńcy  — Polacy żą­
d a ją  jaknajszybszego w cielenia ich do 
w ejsk  polskich n a  em igracji.

W a l k a  n a  w y n i s z c z e n i e .  
Św iat ze zgrozą obserw uje to, co dzie­
je  się na froncie niem iecko-bolszew ic- 
kim . Nigdy jeszcze dotąd nie wprowa­
dzono do walk na wschodzie tak w iel­
kich m as lotnictwa, wojsk pancernych, 
arty lerii. S tra ty  obu stron w  ludziach 
i sprzęcie są olbrzym ie, w yniki zaś 
w alk  — skrom ne. „Lokalne przesunię­
cia fron tu  nie stoją w  żadnym  stosunku 
do poniesionych ofiar" —  tw ierdzi rze­
czoznawca turecki.

W alki zaczęły się jak  w iadom o 5 bm . 
potężnym  uderzeniem  ofensyw y n ie­
m ieckiej. Niemcom udało się pod Bieł- 
gorodem  przebić głębokie um ocnienia 
sowieckie lecz w  ogrom nej b itw ie  czoł­
gów postępy k lina  niemieckiego zosta­
ły  w strzym ane. „Kryzys m inął!" —  po­
dała 13. bm. „P raw da" moskiewsk-a- 
„P lany ofensyw y niem ieckiej zawiodły 
— teraz m y atakujem y". K ontrofensy­
w a sowiecka, rozpoczęta 12 bm., uderzy 
ła  w  rejon ie Orła. Po k ilku  dniach ko­
m unika ty  sowieckie zaczęły głosić zw y­
cięstwo — lecz dotychczas n ie  podano 
żadnego poważniejszego p u nk tu  tereno­
wego, w ydartego z rąk  niem ieckich.

Potężne zm agania olbrzym ów trw a ją  
już piętnaśie dni. Obaj przeciw nicy wy 
kazali dość sił na pow strzym anie ofen­
sywy w roga, obąj jednak  w ykazu ją n ie  
zdolność do skutecznego pnzełam ania 
się i odrzucenia wrogich arm ij. T ak  
je st dotychczas, ale czy obecna rów no­
w aga nie pęknie n a  korzyść jednej ze 
stron  — nie wiem y. W ydaje się, że bol­
szewicy są w  lepszej form ie niż N iem ­
cy. Już  sam  fak t, że udało im  się po raz

fili
 

b
r1

 rP
fl

ro



N r. 29 (184) BIULETYN INFORMACYJNY

pierw szy poy/strzym ać le tn ią  ofensywę 
w roga — m usi dodaw ać wojskom  so­
wieckim  otuchy. O ptym izm  dowództwa 
sowieckiego przejaw ia się w  decyzji roz 
szerzenia uderzeń ofensyw nych na in ­

ne części ogromnego fron tu . O statn ie dni 
przyniosły wiadomości, że arm ie so­
w ieckie rozpoczęły szturm y zarówno nad. 
Dońcem jak  i nad rzeką Mius (w  rej. 
Taganroga).

KOM UNIKAT. W w ykonaniu zarzą­
dzeń K ierow nictw a Walki Cywilnej 
akcja łuszczenia karto tek , spisów i a k ­
tów kontyngentow ych rozszerzyła się 
na urzędy gm inne w  następujących po­
nd at ach: Tarnów , ‘"Iłża, Opatów, , S an­
domierz, Stopnica, Pińczów, P iotrków, 
Radomsko, Ł ańcut, K raków , Jędrzejów , 
W arszawa, G arw olin, W ysokie Mazo­
wieckie.

Kierow nictw o W alki Cywilnej. 
W arszawa, dn. 14 lipca 1943.

SOJUSZNICY I  '„SOJUSZNICY1*.
Rozpoczynając inw azję n a  Sycylię, 
Anglicy w ezwali Francuzów, Greków 
i Jugosłow ian do zachow ania spokoju, 
chwila bowiem  ostatecznego w yzwole­

nia jeszcze nie nadeszła. Przedw czesny 
w ybuch pow stania wyw ołałby m asakrę 
ludności cyw ilnej przez Niemców, cze­
go Anglicy chcą uniknąć. Zdawałoby 
się, że ta  p rosta  uczciwość -winna być- 
powszechnym nakazem . W Rosji jed ­
n ak  obow iązuje inna „etyka". O rgany 
sowieckie w  Polsce, w ydaw ane w  języ­
ku  polskim, oraz agenci moskiewscy 
skupieni dokoła PPR , naw ołują bez­
ustannie do wzmożenia i zaostrzenia 
w ystąpień  zbrojnych przeciwko N iem ­
com, choć dla każdego jest rzeczą jasną, 
że Rosja nie może w  tej chw ili przyjść 
nam  z żadną rzeczyw istą pomocą. C a­
ła ta  propaganda pow stańcza m a w ięc 
cel inny: jaknajw iększe wyniszczenie 
żywiołu ipolskiego słabość bowiem  P ol­
ski leży w  in teresie im perializm u rosy j­
skiego.

Warszawa
NOWE OFIARY. Dowódca SS i P o­

licji ogłosił 16.VII. o rozstrzelaniu „pew 
nej licziby Polaków 1* w  odw et za za­
mach na m aszerujący oddziach SA. 
Bezmyślna lub św iadom ie prow okacyj­
na akcja je s t dla Niemców rów nie do­
brym pozorem do m ordow ania P o la­
ków jak każdy inny. P adły  więc nowe 
ofiary — jak zwykle z pośród w ięź­
niów Pawiaka, których zgładzono tym  
razem ponad stu.

Samowolne, dzikie wystąpienia zbrój 
ne są niedopuszczalne, choćby godziły 
w najbardzie j zn ienaw idzone1 czynniki 
okupacji. N iestety, dźień każdy przyno­
si, nowe zdarzenia tego rodzaju, w zm a­
gające stan  chaosu w  W arszawie. Bom ­
ba w rzucona do tram w aju  na PI. Że­
laznej B ram y, strze lan ina na ul. Piusa, 
granat w rzucony do Cafe-Clubu —  to 
wszystko, działania dzikie I nieodpowie­

dzialne lub prow okacyjne kom unistycz­
ne. Najwyższy czas skończyć z an a r­
chią!

*

GŁUPIE 1 SZKODLIW E. W niektó­
rych  fab ryk  w arszaw skich dyrekcje- 
w ypłacając prem ie pieniężne (np. „bi~ 
lansówki**) w prow adzają rażące różni­
ce n a  korzyść urzędników  w  zestaw ie­
n iu  z robotnikam i. M niejsza o niewiel 
kie ostatecznie sumy, m ało w ażne wobec 
panujących  cen. Idzie o bezsensowne 
w yjaskraw ian ie różnic, w yw ołujące zro 
zum iałe rozgoryczenie robotników . A ich 
nastro je  są św iadom ie u rab iane przez 
kom unistyczną propagandę k tó rej tak ie 
niespraw iedliw ości znakom icie się przy 
sługują. K ierow nicy firm , których 
nazw  nie w ym ieniam y, m uszą wiedzieć, 
że opinia polska, rozum iejąca n ieunik­
nioną nierów ność płac, potępia 
wszelką w  tym  względzie jaskrawą nie­
sprawiedliwą psęze»adę.
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PRÓBA BRONI
Z ĆWICZEŃ KADRY O.D.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 3.415 zł. 
500 zł: P a ra  X. 400 zł: Narcyz. 300 zł: 

Biedwy. 100 zł: Żar; Jerzy; H enry; WK; 
M ały; Świerk; Łom. 75 zł: Arna. 60 zł: 
W łady. 50 zł: Ali; R y-te ; Leon; Kot; 
As; XZ; Em -W u; SS; W ojtek; funkcja; 
K urp ; B ata. 40 zł: K ret; Bimb. 30 zł: 
'M ały; Gad; Gam. 25 zł: XX;. Bando; 
Ala; Al; Bezim. 20 zł: Sitach; K ruk  I; 
Anglik; Żegota; Sw it; N iania; Bogum ił; 
Barto ; T opsi;.S 5 ; Żel; Tadzio. 15 zł: 
P ieron . 10 zł: Hej; TOW; IB; Bezim; 
H ipolita; JM ; H enry; Hańcza; Razem; 
WW; Pestka. 5 zł: JVH; Cyrk; MH; 
Fuńcio. 50 zł: M isiek; K rak.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec, 
i  n a  broń 13.941 zł.

2.000 zł: palm y 29. 1.000 zł: E dw ard
VII; Rovak. 846 zł: KI. II.-E . 700 zł: 
T JZ . 540 zł: M atura. 500 zł: Tunis;
K łos; G rad; Adw okat. 400 zł: WC. 300 
zł: L.A.6.7. 295 zł: Tam a. 205 zł: Prac. 
B. 200 zł: Zosia; Tlen. 150 zł: Wopog; 
Brusz. 120 zł: Pokier. 106 zł: Józio. 100 
zł: W ydra; Jarem ; Basia; Św ierk; Fin; 
'G rend; Jan ; Filip; Bim ber; S ęk -ju  za­

m iast kw iatów  na grób Wdz. Ncz; CM; 
S-on; Nemo. 80 zł: Zbych. 70 zł: Siła D. 
60 zł: Irka; Szarotki. 50 zł: Głaz; Leon; 
Myszka; A ja; XX; W arta; Gable; R um ­
ba; Baby; Klon; K iki; WP; Podolanin; 
W ag; Jo la; Prożn; GW. 45 zł: Ja ri. 40 
zł: Mik. 35 zł: W anda; Szpak. 30 zł: 
HKT; P ru t; Tw ardy; W ilczek; P ró ż n ;' 
S tefan; Em; Orzeł; Mi-x. 25 zł: M agnus. 
20 zł: Bek; M agister; Czesław; Ruda; 
2X12; Chudy; es-jo t; wrzos; Ryś; Sez; 
Las; Ja -po ; JW ; O na; Synuś; JB ; P at; 
K ępa; Lew; Sop; Zosia; Oflag; Boncz; 
W iktor; Lu; Lwów; W ładek; JH ; Radio; 
17 zł: Klon. 15 zł: G apa; BMZŁ; Jaz; 
GM3; Świt. 10 zł: Y; ZZ; Mimoza; M ir­
ka; Pączek; ZZ; As; Bez; M at; Już; 
H anka; Pop; S tef; Misia; Sas; G naty. 
7 zł: Iza. 5 zł: S tam a; K atra ; Słowik; 
Olsz. Ju r- —  lib ra  papieru.

SPROSTOW ANIA: W Nr.28 B.I. ogól 
n a  suma, ofiar n a  cele spec. w inna  w y­
nosić 9.306zł, a nie 9.461 zł. 130.898 zł 
70 gr n a  Cegielnię w inno być na Salon. 
200 zł Ina w inno być Sua; 50 zł Ronda 
■winno być Ramia.


